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Odzyskany budynek 00. Jezuitów  
we Lwowie.

P rzy leg ły  do kościoła Jezuitów  stary obszerny  
budynek, ciągnący się na długiej przestrzeni u licy  
Teatralnej, ongi klasztor jezuicki, wraca do sw ych  
dawnych w łaścicieli, którym rząd ma gm ach ten  
niebawem już odstąpić.

Obszerny ten budynek, pow stały , jak wskazuje

O dzyskany budynek 00 . Jezu itów  we Lwowie:
•Ccii.. ■■ Gtówne wejście.

Am erykański gość, m ężczyzna około 5 0  letni, z su ­
rową, ale''^sympatyczną twarzą o przenikliwych i ży ­
w ych  ocżach, zrobił na słuchaczach obu stolic Ga- 
licyi. bardzo miłe w rażenie; także i w ykład jego, 
jasny, obrazowy, bezpośredni, poparty w yrazistą ge-  
stykulacyą podobał się ogólnie. Na cześć sym pa­
tycznego amerykańskiego gościa w  obu miastach  
urządzono tow arzyskie zebrania, w  których wziął 
udział polski św iat naukowy i literacki. W e  L w o­
w ie przyjął go także namiestnik K orytowski.

■ir&PA t  ' ';  ________ pdzyskany budynek 00. Jeznitów we Lwowie: Gmach poklasztorny, zwrócony zakonowi 0 0 . Jezuitów.

Nowy ro sy jsk i m in is te r skerbn  Bark.

zamieszczona- na“przyczółku data, w  r. 1723, m ieścił 
obok klasztoru także i szkoły jezuickie. Po znie­
sieniu przez papieża K lem ensa X IV . w  r. 1773  za­
konu Jezuitów , zabrał rząd majątek zakonu. Ś w ią ­
tynię uczyniono kościołem w ojskow ym , a gmach 
klasztorny z długiemi o łukow ych sklepieniach ku- 
rytarzam i i obszernemi salami przemieniono na urzę­
dy. D o r. 1848 m ieściło się tu  t. z. gubernium i pra­
w ie w szystk ie  w ładze rządowe. D ziś znajdują tu  
pomieszczenie biura Sądu krajowego i część biur 
krajowej D yrekcyi skarbu, które będą przeniesione 
do now ych budynków, jakie w  najbliższej przy­
szłości mają być w zniesione.

Fasadę gmachu zdobi piękna renesansow a brama, 
dobrze jeszcze utrzymana.

A m erykański gość: Prof G. FnllertoD.

Sztorm kobiet do Sejm o: Obrady wiecu kobiet we Lwowie.

rów. P olega ona na tem , że profesorowie dajmy na 
to , angielscy, przybywają na jakiś czas na w y ­
kłady do uniw ersytetów  niemieckich i vice-versa. 
W  ten  sposób słuchacze za pośrednictwem  żyw ego  
słow a poznają się ze stanem m yśli naukowej, insty- 
tucyam i, urządzeniami, obyczajami narodu i kraju, 
skąd taki „ w y m ien io n y “ profesor przybywa.

Z .racyi takiej „w ym ianyu wykłada już jakiś 
czas na uniw ersytecie wiedeńskim  amerykański u- 
czony, G. Fullerton, prof. uniw ersytetu  w  N ow ym  
Jorku. Chcąc dać i Galicyi sposobność słyszenia  
amerykańskiego profesora, a nawzajem jemu m ożność 
poznania naszego kraju i obu jego  w szechnic, naj­
pierw U niw ersytet Jagielloński zaprosił go do Kra­
kowa, później Pol. Tow. Filozoficzne do Lwow a. 
Uczony amerykański gość w  obu miastach w y g ło ­
sił w ykłady (w  języku niemieckim), które zgro­
madziły bardzo w ielką ilość doborowych słuchaczy.


